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AY 
Na list z dnia 25.%.29. odpisuję dopiero dzisiaj, chege się 


w sprawie "Pezyjaciela Kaszubów" informowaó lepiej. Przepraszam 
za zwłokę. Otóż drukarnia znajduje się w kamienicy niedaleko 
rynku, a drukarnia i kamienica są własnością niejakiego Locnissa, 
mieszkającego w Gdańsku. Warto by stwierdzió, czy ten pan jest 
Gdahszezaninem czy obywatelem Rzeszy Niem., gdyż w ostatnim ra-- 
zie można by użyć pewnvch represji. Przesyłam ostatni egzemplarz 
tego pisma, które wychodzi co 2 tygodnie i którego wydawnictwo — 
jeden numer — kosztuje, jak mi przed kilku miesiącami oświadczył 
dr.K., tysiąe guldenów. Oczywista, że tej sumy — pismo rozdaje 
się za darmo — nie traci ani dr.L. ani p.Leoniss dla pięknych 
oczu Kaszubów, ale płyną one z funduszów gadzinowych, m. 38. Z 
funduszów propagandy zagranicznej. W dostępnych mi numerach nie 
znalazłem wycieczek przeciw Polsee, ale nie znalazłem też nie 
ani o Polsce, ani o narodowści Polskiej Kaszubów ani 0 ucisku 
Kaszuhów i systematycznym wynaradawianiu Kaszubów przed wojną 
światową. 

Co do współpracy jednego lub drugiego nauczyciela-kaszuby 
w piśmie dra Lorentza, to wspominając o tym w liście do p.Minis- 
tra Wybickiego nie miałem oczywiście zamiaru robienia jakie gokol- 
wiek zarzutu nauczycielstwu na Kasżubach. Nazwisk współpracowai 
ków nie znam, a nazwiska autorów podane w piśmie samym mogą być 
pseudonimami. To jedno powiedzieć mogę, że o ile się stykam z 
naucz yolelami—Kaszubami, to mogę świadczyć o ich patriotyämie 
polskim. Rozumie się samo, że patriotyzm ich, zwłaszeza u myślą- 


cych i ideowo usposobionych jednostek wyrasta z gleby rodzimej, 


że pragną, by ta ich polszezyzna wyrastała z pierwiastków ka- 
szubskich. Współpraca takich nauczycieli w piśmie kaszubskim, 
wyda wanemu przez dra Lorentza, jest tylko nowoczesuym wyrazem 
prądu, który się ujawnił już w połowie zeszłego stulecia, dążą 
cego do dania wyrazu swej duszy i właściwościom rasy. Dr.Lorentz 
ten prąd wyzyskuje. Kierowany w łożysko polskie, ten prąd kaszub— 
ski pogłębi poczucie narodowe Kaszubów i wzbogaci kulture polską. 
W tym kierunku szedł "Gryf" przeze mnie wydawany. I okazało sie, 
że oddał w Wersalu w krytycznej chwili walne usługi w kierunku 
rewindykacji Kaszub dla Polski. Jeżeli zaś wspomniany prąd ka- 
szubski zostanie objęty przez żywioły nam obce lub zgoła wrogie — 
jak w wypadku "Przyjaciela Kaszubów" — może on się stać niepoza- 


danym lub zgoła niebezpiecznym. Dla mnie jako Kaszuby jest to 


szezegölnie balesne, że przez opiekowanie er wszelki 


rueh duchowy regionalny Kaszuböw moze zostaé dyskredytowanym nie 
tylko wobec władzy, ale i wobec szerokiej opinii polskiej. 

Pisma, w którym by mogli współpraeować nauczyciele nie znam. 
"Gryfa" próbowałem po kilka razy wskrzesić po wojnie, ponosząc 
ofiary finansowe nad moje siły. Subweneji uzyskać nie zdłłałem. 

Może by dzisiaj raczej chodziło o wydawanie pisma w stylu 
"Przyjaciela Kaszubów", ale duchowo polskim, akcentującym wspól- 
ną narodowość kulturę i drogę w przyszłość z Polską. Można by 
w ten sposób skutecznie skazać na wymarcie "Przyjaciela Kaszubów", 
przypominającego tak żywo osławionego przedwojennego "Przyjaciela 
Mazurów". Zapobiegłoby to zarazem takiej ewentualności, dzisiaj 
możliwej do pomyślenia: Otóż jako reprezentant jedynego kaszubs- 
kiego pisma zjawia się czy w Genewie, czy gdzie indziej — p. 


drąLorentz. 


W.Szanomy Pan m.zd. spełniłby ezyn obywatelski, gdyby 
zechciał rozważyć i ew. w odpowiednim miejseu przedstawić po- 


wyższe fakty. 


Z najwyższym szacunkiem 


dyí . Aleksander Majkowski 


